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O P R A W D A C H  Ż Y W O T N Y C H  N A R O D U  PO LSK IEG O .  

( BRUXELLA. — 1844, sir- 444 in-16.)

( W  D R U K A R N I JA N A  NEPO M U CEN A  M L O D F.C K IE C O . )

( C i ą g  d a l s z y . )

W  poprzedzających  a r ty k u ła c h ,  s ta ra l iśm y  się oswoić 
czyte ln ików  z g tów nem i a u to ra  pom ysłam i i sposobem 
p rzeds taw ien ia  na em ig racy i  w yrob ionych  a  w k ra ju  
upow szechnionych po jęć . W spó łw y zn aw cy  nasi naby li  
z ap ew n e  takiego ja k  m y p rzek on an ia ,  iż p rzez  ogłosze­
n ie  p ra c y  swojej a u to r  o dda ł  rz eczy w is tą  sp raw ie  n a ro ­
dowej p rzys ługę .  « O d was zachęta  , mówi on w dedy- 
kacyi do T o w arz y s tw a ,  najmilszą b y łaby  sercu  mojem u 
p am ią tk ą  ; a jeżeli w jak ich  szczegółach nie uzyskam  
waszego zdania  , m am  nadzieję , że ro z p ra w a  o tern, do 
jednego w y p a d k u ,  z jednej myśli w ychodzących , do p ro ­
w adzić m us i .n  Skutecznie jsze j nie m ogliśm y dać z a c h ę ­
ty, j a k  zw raca jąc  p u b liczną  uw agę na p racę  au to ra ,  
l e r a z  pozostaje  n am  dopełnić  d rug ie  jego żądan ie ,  któ­
re m u  c h ę tn ie  zadosyć czyn im y . J e s t  to z re sz tą  nasz 
obowiązek. R o zb ie rz em y  prze to  pojęcia niedosyć wszech, 
s t ronn ie  przez a u to ra  o b e j r z a n e , k tó re  sto jąc  obok 
p raw d  n iezaprzeczonych ,  m ogłyby być za p ra w d y  w zię ­
te , k rzew ić  się w raz  z n i e m i , a tem samem sp raw ie  
ogólnej szkodzić. Im użytecznie jsze  j e s t  dzieło , tein 
większa konieczność sp ros tow an ia  jego błędów.

G łó w n y ,  zdaniem naszem , błąd w tein leży, iż a u to r  
za nad to  rozciągłą  n azn aczy ł  missyę niewoli , obecnie 
Po lskę  gn io tące j .  Niewola w szystko już  miała p rzygo­
tować ; za ta r ła  różn icę  stanów  i różnicę  in te resów , obu­
dziła  pow szechną  dla obcego j a r z m a  nienaw iść, w yw o­
ła ła  n ieogran iczone pośw ięcenie  się, usposobiła  um ysły  
do p rz y jęc ia  słowa p ra w d y ,  a kiedy ju ż  przez p ro p a ­
gandę zn ik ną  daw ne fa łszyw e pojęcia i m iejsce ich za j­
mie je d y n a  myśl zbawienia —  n a ró d  cały , z bardzo  ma- 
temi w y ją tk a m i ,  pow stanie  z w łasnego n a tch n ien ia ,  
w najzupełniejszej jedności,  j a k  jeden  człowiek, i sam o­
dzielną na w szystkich  p u n k ta c h  rozpocznie  w a lk ę .  T a  
d om niem ana  jedność  narodow a, sk u tek  niewmli, nasuw a 
au to row i m yśl ,  iż m issya e m ig racy i  je s t  czysto  propa- 
gacyjna ; iż o becne  w k ra ju  usiłowania najsamodzielniej, 
najswobodniej rozwijać się powinny i nigdzie się niekon- 
c e n t ro w a ć ;  iż w p ie rw szych  naw et chw ilach  w ybuchu 
cen tra lizm  ya  dzia łań  j e s t  rów nie n iepo trzebna  i szko­
dliwa, a kiedy nakoniec  s tan ie  w ładza ,  o toczyć ją  należy 
najw iększą nieufnością, ca le  zaś zaufanie  położyć w mas-
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sacli na ro d u ,  k tó re  niewola najściślejszym spoiła węzłem, 
a p ro p ag an d a  św iatłem  swojem na w skróś  p rze ję ła  i 
oświeciła.

Ani na taką  z a s a d ę , ani na w szystk ie  je j n as tęp s tw a  
zgodzić się n iepodobna.

Pomy sł o missyi h is to ryczne j naszej n ie w o l i , je s t  
w praw dzie  n ad e r  trafny .  Nic nie może być więcej pocie­
szającego, j a k  myśl, iż na jw iększy  ucisk  , służy za n a j ­
dzielniejszy środek  do w ew nętrznego  p rzeob rażen ia  się 
n a ro du  i zew n ę trzn eg o  w ysw obodzenia .  T rzeb a  tylko, 
aby  ta m yś l z w łaśc iwych sobie nie w ystępow ała  gran ic  
i nie  sięgała  tam  , gdzie p raw dopodobn ie  dojść jej nie 
wolno.

Pow szechnie  w iadome są sku tk i jak ie  p rześ ladow anie  
w yw iera  na po jedynczych  indyw iduach  , na tak ich  na­
w et  k tó re  za  r e p re z e n ta n tó w  duchowo dzisiaj walczącej 
cząs tk i  na rodu  u w ażane  być powinny . J e d n e  z n ich  nic 
nie t r a c ą ,  owszem zdają się większego je szcze  nab ie rać  
h a r t n ;  ale są i tak ie ,  zw łaszcza ,  jeżeli p rześ ladow anie  
byto  ciężkie i d łu g ie ,  k tó re  u trac i ły  d u c h a ,  zachwiały 
się w p rz e k o n a n ia c h ,  i do d a lszy ch  usiłowań m ało ,  cza ­
sem n aw e t  zupełn ie  stafy się n iezda tnem u Jeże l i  p r z e ­
śladowanie  tak  działa na pojedyncze, w yższe se rcem  i 
um ysłem  indywidua , cóż mówić o m assaeh ,  k tó re  z n a ­
tu ry  swojej zawsze więcej są  b ie rn e ,  a tein sam em  ta- 
lwiej u pada ją  pod c ięż a rem  dług iego , ciężkiego ucisku. 
Missya więc niewoli n ie  j e s t  dobroczynną  jed yn ie ,  je s t  
ona za razem  i zabójczą. Jeże l i  z jednej s t ro n y  obudzą , 
d rażn i d u c h a ,  n iedozwala m u usypiać, to z drugiej w y ­

ziębia go, i wszelką m u  działalność odejmuje.
Jeże l i  tak  j e s t ,  owo zlanie  się w szystk ich  interesów 

w je den  ogólny narodowy in teres ,  nie może być  tak po­
w szechne  , j a k  au to r  m n iem a . Niewola w yw rze  do b ro ­
czynne sku tk i  na tę n a rodu  c z ą s tk ę ,  w której uczucia 
silniej się rozw inę ły ,  a myśl jaśniej się rozśw iec i ta ;  la 
zas n a rodu  cząstka, nie  je s t  to c ząs tk a  dawniej zbrojno, 
dziś duchow o z  nieprzy jac ie lem  w alcząca , a tem b a r ­
dziej cały s tan  sz lach eck i;  jes t  ona dopiero  cząs tką  tej 
cząstk i ,  czyli ja k  my n azyw am y, są  to pojedyncze indy­
w idua .  Obliczmy się tylko dobrze .

P rzez  cząs tk ę  dziś duchowo z nieprzyjacielem w al­
czącą rozum ie  a u to r  s tan  sz lachecki,  wyłączywszy m atą  
liczbę egoistów i na sp raw ę  publiczną  obo ję tn ych  ludzi. 
T ym czasem  dzieje św iadczą  iżysz lachu  nasza w całej 
massie  swojej od daw n a  p rzes ta ła  być  walczącą narodi. 
częścią. K iedy w pole występowało jej po 1 00 ,000 ,  sz la ­
chcic  i żołnierz znaczył jedno  i toż sam o. Dziś je s l  już 
inaczej.  W  osta tn ich  czasach sz lach ta  m assą  n iepow sta
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w a la .  N a  milion przeszło  ludności lego s tanu ,  znajduje  
się około 2 0 0 ,0 0 0  osob do b ro n i  zda lnych .  Ileż ich po- 
w'stawalo ? W alcząca  cząs tk a  b y ła  cząstką  sz lach ty ,  nie 
ca łą  j a k  daw nie j  , s z lach tą  ; b y ła  w yją tk iem  , nie jak  
dawniej p raw id łem . Ci k tó rzy  wśród innych  okoliczno­
ści wzięliby się do oręża , dziś duchowo w a lc z ą ; ale  oni, 
i oni ty lk o  jed n i  —  g a rs tk a  wśród g a r s t k i ! I iny na nich 
z ca lem  zaufaniem liczymy; i m y w ie rzy m y  że niewola 
nie ziarnie ich  ducha , owszem now ym  będ z ie  bodźcem 
do pozbycia  sie resz ty  p rzesądów , do rzucen ia  się śmiało 
i szczerze w objęcia  ludowej rew olucy i .  « Staw ali  oni 
do walki z n ieprzy jac ie lem  , w a lc z y l i , g inęli,  ile ra z y  
ojczyzna w zywała  ; s taną  i te r a z ,  i w alczyć będą  ; a ich 
p a t ry o ty z m  tern większej nabędzie  energii i sity, im 
mocniej uczu ją ,  że rew olucy jne  środki są n iezbędnym  
zbaw ien ia  publicznego w a ru n k iem  (!) .»  D latego  to całą 
nadzieję au to ra ,  ta k  mocno przezeń  u czu tą  i tak  dobrze 
o d m a lo w a n ą ,  podzielamy w z u p e łn o śc i , lecz odnosimy 
ją  do cząs tk i  ty lko  s tan u  używ ającego, s tanu uc iska ją ­
cego.

P ozo rn ie  uw aża jąc ,  kw es ty a  o k tó re j  tu  mów im y nie 
zdaje się być  wielkiej w a g i ; tern bardzie j  iż os ta teczn ie  
sam  a u t o r ,  jak  to  widzieliśmy w y ż e j (2), p rzew id u je  iż 
może się m y l i ć ,  a na  ta k i  p rzy p a d e k  od zasad  p izez  
T ow . og łaszanych  w n iczem n ieods tępuje .  W  manifeście 
n a szy m  powiedzie liśmy : « G dy by  konieczna  zmiana 
p o rz ąd k u  społecznego i za n ią  idąca  niepodległość, bez 
g w a ł to w n y ch  w strząśn ień  obejść się nie m ogły ; gdyby 
lud m us ia ł  b yć  su ro w ym  sędzią przeszłości ,  mścicielem 
wyrządzonej sobie k rzyw dy i w ykonaw cą  niecofnionych 
w yroków  c z a s u , m y ,  dla gars tk i  up rzyw ile jow anych  
n iepoświęcim y szczęścia d w u d z ies tu  milionów, a p rz e ­
lana  k rew  b ra tn ia  spadnie  ty lko na głowy ty c h ,  co w z a ­
p am ię tan iu ,  w łasny egoizm n a d  w spólne  dobro  i wyja- 
rzm ien ie  ojczyzny p rzen iosą .  » T ę  m yś l w zupełności 
a u to r  podziela i owszem fo rm u łu jąc  ją  p rzechodzi n a w e t  
sm u tn ą  koniecznością  nakreś lone  g ran ice .  W  pierwszych 
dniach pow stan ia  ogólna podług niego zasada  powinna 
być  ta : « iż ktokolwiek kładzie  zapory  ogłaszaniu  rewo- 
lucyi społecznej i pow stan ia ;  k tokolw iek  odm aw ia  dopo- 
m ódz ich ogłoszeniu, lub  nie  chce objaw ić  swojego z u p e ł­
nego i niewątpliwego do niej p rzys tąp ien ia  : bez różn icy  
s tanu  i w ieku ,  jako  n ieprzy jac ie l  ojczyzny ma b yć  kara- 
ny  śm ierc ią  (3).» J e s t  to  oczywiście p ize sad a .  Sam a u ­
to r  o kilka ustępów  w y ż e j , ro z b ie ra ją c  rożne  zdarzyć  
się m ogące  p r z y p a d k i , radz i  n iedołężnych  i lękliwych 
k tó rzy  na  odgłos rew olucyi pochow ają  się w k ą ty ,  zo­
stawić ich tam  spokojnie (1). O sta teczn ie  p rze to ,  gdyby  
lu szlo o oderw ane  je d y n ie  tw ie r d z e n ie ,  moglibyśmy 
zgodzić się z au to rem , dla  tej m ianowicie  przez niego 
przy toczonej p rzyczyny , iż odzy w ając  się do sz lach ty  
w celu obudzen ia  sz lache tnych  je j uczuć, drażnić  jej nie 
należy. Ale kw es tya  zmienia się, jeżeli na lak iem  twier-

( I )  Zob. nasz a r tyku ł  : S zla c h ta  i R ew o lucya  na str . 25 ninii-j- 
szcgo tom u.

('2j Zob. wyżej na s t r .  133.
(3) O prawdach żywotnych , s t r .  180.
(4 ) Tamże, s t r .  17^.

dżem u cały  sys tem  działania  budow ać zaczn iem y, a to 
w łaśn ie  a u to r  uczynił .  Naznaczywszy zb y t  obszerną  
m issyę  niewoli, p rzypuśc iw szy  iż ona s tw orzy  n a jzu p e ł­
niejszą w narodzie  jedność i d os ta tecznym  będz ie  b o d ź ­
cem do wszelkich te raźn ie jszych  i p rzyszłych  usiłow ań, 
odrzuca  a u to r  z tein p rzypuszczen iem  n ieharm onizu jące  
środki.  T ak i b łąd  j e s t  już n ierów nie  w iększej wagi. 
D latego  nim p rz y s tąp im y  do ro zb io ru  w ypływ ających  
z niego n iekonsekw ency j ,  jeszcze o nim sam ym  słów 
k ilka  dodam y .

H is to ryczn ie  uw aża jąc  sz lach tę ,  nie sam b ra k  w iedzy, 
j a k  a u to r  m niem a , b y ł  p rzy cz y n ą  bezsilności p o p rz e ­
dnich usiłowań. W  m assacli wiedzy lej n ie b y ło ,  ale b y ­
ła ona w po jedynczych  in dyw iduach .  P o jedynczych  g ło ­
sów gdzie niegdzie odzyw ających  s ię ,  na ró d  n ie  mógł 
zrozum ieć ,  a le  zrozum ieli ludzie u  s te ru  s to jący .  Mając 
w ręk u  swych w ład zę  i środkow  tysiące, n iczem  nie 
ożywili,  tych szczęś liwych, po jedynczych  n a tc h n ie ń ,  
owszem rozm yśln ie ,  w yrach ow an ie  tłumili w szystko co- 
by ru c h  czysto - in su rrekcy jny  na rew olucyę  zamienić 
mogło. D zie je  os ta tn ich  pow stań  t łum n ie  p rzynoszą  
św iadectwo tej p raw d z ie ;  nie godzi się jej osłab iać , an i  
dla żadnej teo ry i ,  ani dla  ja k ic h k o lw ie k  inny ch  w zglę­
dów’. T o  rozm yślne  tłumienie rew olucyi ,  lud nasz p ro s tym  
a d o b itny m  język iem  n azyw a  z d rad ą .  Nie p rzerab ia jm y  
tego słow nika  , n ie  m ów m y : nie było  zd rad y ;  nieroz- 
g rzesza jm y  w innych ,  nie dozw ala jm y aby  osłan ia l i  nie­
czyste  widoki swoje sum iennością  jakoby  p rz e k o n a ń ,  
bobyśm y up ra w n il i  na jw iększe  a p o s ta z y e ,  k tó re  nigdy 
nago nie w ys tęp u ją .  B yła  u nas zla wola, ro zm y ś ln ie  
para l iżu jąca ,  jedy ne  środki r a tu n k u .  C z a r to ry sk i  n a ­
czelnik kon tr rew o lucy i  sam to urzedow nie  w yznaje .  
a P o le g a l iś m y ,  mówi on, na sz lache tnośc i i mądrości 
gab inetów , ufając im nie  u ży liśm y  korzystn ie  w szystkich  
zasobów, ja k ie  się nastręcza ły  w ew nątrz i  zew nątrz, 
m ogliśm y byli zadać cios, k tóry  m o le  byłby stanow czy. « 
Ztą wolę p rzyp isu je  a u to r  jedn em u  ty Iko L u b eck iem u .  
J a k t o  ? na  k a rb  pros tego rzeczy  niepojecia możeż być 
policzone postępow an ie  C zar to ry sk ie g o ,  k tó ry  nak łan ia!  
K on s tan teg o  aby silą  s t łum ić  pow stan ie ,  pub liczną  o de­
zwa w zyw ał do posluszenstw’a M osk w ie ,  a kiedy w ie-  
ście niedołężny sejm zdetron izow ać Mikołaja ośmielił  
się, jeszcze wolał : zgubiliście P olskę ! Czyliż rów nie  na 
k a r b  pros tego  rzeczy nie pojęcia położyć można to ciągle 
jego us i łow anie  w cie len ia  Polski do M oskw y, jak o  do 
państw a ,  w szystk ie  p rzyw łaszczen ia  społeczne i p rzy w i­
leje rodu najmocniej gw aran tu jącego .  Czegóż innego 
ch cą  dzis ia j ,  R zew uski i G rab o w sk i  ? Niewiadomość 
w ięc by ła  w m assac li ,  ale  nie było  jej w re p re z e n ta n ta c h  
p rzyw ile ju . O ni,  być  może, chę tn ie  i na to zezw a lam y ,  
ze w s trę tem ,  wśród bolesnej w e w nę trzn e j  w a lk i ,  a le  
rozm yśln ie  para l iżow ali  wszelkie ś rodki,  k tó re  czy to 
w p ro s t ,  czy to w odleglejszych nas tęps tw ach  swoich 
groziły  ich przyw łaszczen iom . I nie  je s t to  osobistą lej 
lub  owej osoby w in ą ;  ale  dziełem in s ty lu c y i ,  s tan u ,  
k a s ty .  Ż aden  s tan ,  żadna kasta  nie rozw iązu je  się 
z w łasnego sz lachetnego  n a tch n ien ia ,  na samej sobie 
n ie popełnia  dobrow olnego sam obójstw a; ow szem  b ro n i  
n ie raz  swojego jes testw a ślepo i zapam ię ta le ,  j a k  to wszy-
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s t k o  co życ ie  w ła s n e  u r a t o w a ć  p r a g n ie .  P o ś w ię c e n ie  j e s t  
t u  w y ją tk i e m ,  u p ó r  w z a c h o w a n iu  p r z y w ła s z c z e ń  ogól- 
n e m  p r a w id łe m ;  O d d a ć  c h ło p u  n a  w ła sn o ść  z iem ię  
z k tó re j  dz iś  p a ń s z c z y z n ę  o d r a b i a ,  j e s t  a k t e m  p o św ię c e ­
nia,  j e s t  w y j ą tk i e m ,  u  n a s  n a  szczę śc ie  n i e  r z a d k i m ,  
a le  do  k ló re g o  c a ła  inassa  s t a n u  nie j e s t  je s z c z e  z d o ln ą .  O 
m n ie j  n ie ró w n ie  c h o d z i ło  za K o ś c iu s z k i ,  o zm nie jszen ie  
p a ń sz c z y z n y ;  w czas ie  o s ta tn ie g o  p o w s ta n ia  c h c i a n o  uv\ ł a ­
szczy ć  j u ż  to ż o łn ie rz y ,  j u ż  to w ło śc ia n  z d o h r  n a io d o -  
w yc l i ;  i n a  to s ię  s z l a c h ta  n ie  z d o b y ła  1 M oże jn y ż  sob ie  
p o c h le b i a ć  iż k i lk o n a s to l e tn i a  n iew o la  d o k a ż e  te g o ,  
czego  k i lk a d z ie s i ą t  l a l  u c is k u  i k lę s k i  d o k a z a ć  n ie  p o ­
ll a l i ty  ! A j e d n a k  n a  t a k  s ła b y m  fu n d a m e n c ie  o p a r ł  a u ­
t o r  c a łe  sy s le tn a  sw o je .

N a s t ę p u ją c y  a r t y k u ł  p o św ię c im y  sz c z e g ó ln e m u  jego  

r o z b io r o w i .
( Dokończenie nastąp i. )

W  Ł  O  C I I  V .

W ł o c h y  -—  O d  niejakiego czasu donoszą dzienniki o za- 
mięszaniacb wynikłych w Neapolilańskiem, am ianow iciew  Ka- 
labryi. Tu i owdzie nastąpiły walki między lu d em a  wojskiem; 
to ostatnie plac otrzymało, ale powstający rozproszyli się w gó­
ry a obawa rządów uciskających Włochy jest tćm większa, że 
przeszloroczne zainięszania w Legacyach papieskich dotych­
czas jeszcze zupełnie uspokojone nic są. « Aby dokładnie 
zrozumieć, mówi jeden z dzienników francuzkich , całą wagę 
jaką mieć może powstanie w królestwie neapolilańskiem, 
potrzeba zrozumieć jakie jest jego położenie dzisiejsze. N iem a  
może kraju  , któryby hojniej obdarzonym był od natury ,  ale 
gdzieby w ładał  zarazem rząd niedolężniejszy, gdzieby roz­
szarpywanie publicznego m ajątku było większe i więcej obu­
rzające. Ludność królestwa dwóch Sycylii wynosi do 8 milio­
nów. Od 108 lal, jak Burboni w nićm p a n u ją ,  ludność ta po­
większyła s ę ledwo o milion. Krwawe exekucye dosiągnęly 
lud w 1796,171)9 i w 1 8 2 1 ,  trzech epokach usiłowań p o ­
wstańczych. Na o dw ró t ;  budżet powiększył się nad miarę.  
Pól wieku tem u , nic dochodź 1 on do 15 milionów dukatów 
(dukat,  4 fr. 40  c .) ,  dzisiaj dochodzi do 36 milionów. Lista c y ­
wilna zależy od dowolności króla ; nie ma w tym względzie 
prawa,  ograniczeń, warunków. Z w yczajn ie ,  przestaje na 
120 ,0 0 0  dukatów na miesiąc.

« Prócz tego, niszczy jeszcze lud duchowieństwo i szlachta. 
Duchowieństwo posiada 1/3 własności w Sycylii ,  a resztę 
szlachta. Wyższe duchowieństwo składa się z 27 arcybisku­
pów, 119 biskupów, 49 opałów i 3 ,7 0 0  proboszczów; ogółem 
4 ,2 6 5  osób. Księży liczba wynosi 6 0 ,8 0 0 ;  zakonników 
2 7 ,5 0 0 ,  zakonnic 2 8 ,0 0 0 .  Ogrom na ta ludność mieści się 
w 60  klasztorach i 34 zakładach. Prócz tego znajduje się je ­
szcze wielka ilość domów schronienia dla kobiet z osobnemi 
przepisami, oddzielna klassa zakonnic,  gatunek d tlle ta n li lej 
professyi, które ubrane są oddzielnie ad lib itum , i nazywają się 
mnnache d i casa. Kilka zakonów ma szczególne oznaki. Fran- 
c .s ik a n iu  żebrze ; kapucyn  odprawia mszę w domach ; be- 
n ed y llyn  b ia ły ,  jak mówi rozmyśla i modli się a benedy­
ktyn  czarny , utrzymuje że uczy się i naucza. Inni myślą o 
tein aby żyć dobrze \ j e z u ic i  ciągną korzyści ze wszystkich ho 
j e s t  to zakon uprzywile jowany, któremu król powierzył wy­

chowanie młodzieży, a nadewszystko młodzieży arystokraty­
cznej; stąd też jest  to zakon najbogatszy, i nie ma dnia aby 
choremu na śmiertelnym łóżku nie w ydarł  jakiego dla siebie 
zapisu. N iezby tdaw no  , dwóch zmarłych bogaczów, zostawiło 
mu z krzywdą krewnych, 40  milionów. Krewni ci założyli 
wprawdzie  oppozycyę , ale jest  bardzo podobne iż żądanie ich 
odrzuconem zostanie. Przekupstwo trybunałów wszystkim 
jest  znane i Jezuici umieją z tego korzystać. Co do arystokracyi, 
tej klassyfikacya jest następna : książąt 140, duków 1 ,5 5 1 ,  
markizów 170 aoprócz tego ogromna liczba baronów. Wpływ 
ich nie zawisł na przywilejach , bo prawo nie uznaje kast,  ale 
na wysokich urzędach jakie sprawują na dworze.

« Jednem  s ło w e m  , królestwo obojga Sycylii przedstawia 
przykład despotyzmu anarchicznego ugruntowanego na opu­
szczeniu się, na apatyi narodu; król nie ma ani woli, ani żądzy 
chwały; zadawniona nienawiść przeciw wszelkim formom rządu 
reprezentacyjnego, przeciw jakiejkolwiek wolności, jes lg lów ną 

cechą jego charakteru.  »
Takie są niektóre rysy obrazu dzisiejszego stanu królestwa 

neapolilańskiego, posłuchajmy teraz co mówi C onstita tionnel 
o Legacyach papieskich.

1 a W czasie ostatnich zamieszek w Romanii ,  napisaną została 
prolestacya, nie tyle przeciw nadużyciom rządu papieskiego, ile 
przeciw zgwałceniu przywilejów i praw , zaręczonych Legacy- 
om na kongresie Wiedeńskim. Protestacya ta ,  która miała być 
przedstawioną różnym m ocarstwom  wchodzącym do kongresu 
1815 r. pozostała projektem , dlatego że brakło odwagi tym, 
którzy ją  mieli podpisać. Lecz nieustające od tego czasu wzbu­
rzenie um ysłów , i obawa wkroczenia do Legacyj wojsk cu­
dzoziemskich, jakiem są zagrożone, a stąd obawa nieszczęść j a ­
kie pociągnie za sobą walka między patryotami a ucieskający- 
m i , spowodowała niektóre osoby, najwięcej mające wpływu 
z powodu zamożności i pozycyi swojej, do podania noty am- 
bassadorowi Austryi.  W nocie lej wymienione są g łów ne za­
żalenia prowincyj przeciw dworowi Rzymskiemu. Art.  1(1., 
traktatu Wiedeńskiego zaręczający powrót Legacyj pod p a n o ­
wanie stolicy apostolskiej, obejmuje,  choć nie wyraźnie ,  n ieja­
kie rękojmie oparte  na dawniejszych sta tutach. P ius Y l l  uznał 
w zasadzie, prawa i wolności L egacy j ,  ponieważ przyobiecał 
ustanowienie niektórych instytucyj — ale Leon X II  jednym 
pociągiem pióra zniszczył wszystko co się na leża ło ,  co przyo­
biecane było Legacyom. Rewolucya 1831 r. wybuchła,  i 
w obecte j  jcdnozgodnćj manifestacyi ludu od Ankony do Fe- 
rary, Francya i Auslrya przymusiły stolicę apostolską do nie 
których uslapień. Ustanowiono więc rady m u n ic y p a ln e ,  p ro ­
winc jonalne,  i administracyę oddano świeckim. Lecz skoro 
niebespieczeńslwo m in ę ło ,  nie brakło powodu do zuniewa- 
żnienia tych gwarancyj, i powrócenia admislracyi duchownym . 
Celem przeto zapobieżenia klęskom, jakie obecny stan rzeczy, 
może na kraj sp ro w ad z ić , podpisujący notę podaną l i r . d e  
Lutzów, przedstawiają środek, jaki sądzą iż przyję ty będzie 
przez A us tryę ,  ponieważ jest  w jej interesie, to jes t  przyłą­
czenie Legacyj, R o m a n i i , i Montefeltro do Toskanii .  Pon ie­
waż jednak stolica apostolska wszystkie dochody swoje cią­
gnie z tych północnych prowincyj , a tym sposobem ogran i­
czona na samem te m to r iu m  rzymskićm nie mogłaby w ys ta r­
czyć wszystkim potrzebom a dm in is l racy i , Lcgacye proponują,  
iż zostawszy nawet poddanymi toskańskimi,  płaci łyby i nadal 
Rzymowi pewną sum m ę na utrzymanie papieżow i kardynałów, 
wyrównywającą dzisiejszym podatkom. » Czy Auslrya przyj­
mie lę ofiarę, jest  rzeczą wątpliwą; ale musiało już  zle do w y­
sokiego dojść stopnia , kiedy mieszkańcy Legacyj wolą pod
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r ząd em  -areyksięcia aus lryack iego ,  jak  pod pap iesk iem  zosta­

w ać.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a .  N o w e  p ism o l i t e ra c k ie :  Oesteireichische Blotter
f u r  Literatur and K unst, w ychodzące  w W iedniu  od l ? 0 s ty ­
cznia r .  !>• , pod redakcyą  Adolfa S c h m i d t , zawiera w N rze 3.
« I tzu t  oka na czasop ism a polskie  z r. 1 8 4 3 .  » W ar tyku le  
tym  oznaczona  je s t  t reść i dążen ia  d w u d z ie s tu  dzisie jszych 
p ism  po lsk ich .  N a  w stęp ie  d o  recenzyi c z y tam y  te s łow a :
» Polska l i te ra tu ra  p e r y o d j e z n a ,  chociaż się od lat kilku z n a ­
cznie d źw ig ać  z a c z y n a ,  w  p o ró w n a n iu  wszelako z innem i 
dz ie łam i polskiej l i te ra tu ry  w p rz e s z ło ś c i , i z p i śm ie n n ic tw e m  
pery o d y czn em  resz ty  E u r o p y ,  j e s t  jeszcze w s tan ie  n ie m o ­
w lęc tw a .  W zro s to w i  d z ie n n ik a r s tw a  polskiego sta je  na p rz e ­
szkodz ie ,  raz b ra k  licznych czy te ln ików , po w tó re  p r a w ie  z u ­
p e łn y  b ra k  k ry tyk i .  L i te ra tu ra  polska w ięc  i dz ienn ikars tw o 
zn a jd u je  czy te ln ików  sw oich  tylko w w yższej ,  m ajętn iejszej  
klassic sz lachty ,  ale i ta przenosi  dz iennik i  i ro m a n se  f rancuzk ie  
nad  w ł a s n e ,  k r a jo w e !  Klassa ś redn ia  za jm u je  się m a ło  czy ta ­
niom ; w iększa jej część zostaje na  b a rd zo  n iskim  s to p n iu  o św ia ­
ty ,  i nie czu je  po t rzeb y  czy tan ia .  N a k ła d  dzie ł  polskich nic 
wynosi  zwykle  więcej j a k  5 0 0  do 1, 0 0 0 e x e m p la rz y ,  a n a k ła d  
1 , 5 0 0  e x em p la rzy  należy  ju ż  do  r zad k ich  osob l iw ośc i ,  l o ż  
sam o  m a się z p i sm a m i  czaso w em i .  J e s t  to szozcgólnem szczę­
ściem jeżeli  k tó ry  dz ienn ik  pi lski m a  5 0 0  p r e n u m e ra to r ó w .  
D rugą  przeszkodą tam u jącą  w z ro s t  polskiego dz ie n n ik a r s tw a  
jest b rak  z d ro w e j ,  g łębok ie j  i bezs tronne j  k ry tyk i .  Przez to nie 
c h c e m y  b y n a jm n ie j  tw ie rd z ić ,  że polskiej  l i te ra tu rze  ca łk iem  
na k ry tyce  z b y w a ,  lecz rzadkie  w yją tk i  nie  s ta n o w ią  jeszcze 

ca łośc i .  Wszelako i w tej m ie rze  da ją  się od lat ki lku p o s t rz e ­
g a ć  gor l iw e  i szczere u s i ło w a n ia ,  aby  wejść  na  lepszą d ro g ę ,  i 
corSz w idoczniej  w ys tępu je  po trzeba  um ie ję tn e j  k r y ty k i ,  jako  
n iezb ęd n e j  d ź w ig n i  do  w z ro s tu  l i te ra tu ry .  K ry tyka  dz ien n i ­
k a r s tw a  polskiego zasadza się z m a łe m i  tylko w y ją tkam i ( i te 
są  p r z y to c z o n e )  na  p rzesadne j  pochw a le  lub  n a g a n ie ;  lub  
ch w a l i  bez m ia ry ,  lub  o k ryw a o be lgam i tch nącem i po n a jw ię ­
kszej  części  osobis tośc ią ,  n ie  troszcząc się b y n a jm n ie j  o pow ody  
k ry ty czn eg o  są d u .  Go w iększa ,  ba rdzo  często jeszcze  a p r i o r i ,  
p rzed  w y jśc iem  dzieła  , f a b ry k u ją  się takie k r y t y k i , lub , co 
się częściej z d a r z a ,  po p o b ieżne in  p rz e rz u c e n iu  kar tek  dzieła  
jak iego ,  ju ż  i k ry ty k a  go to w a .  K ry tyka  czasowego p iśm ien ­
n ic tw a polskiego je s t  po największej  części w ręku  ko te ry j ,  k tó re  
p r z y ja c io ło m  sw o im  i towarzyszom  kadzą  p o c h w a ł a m i , i w y ­
noszą ich n a  l i te ra tów  p ie rw szego  r zęd u  , skoro  kilku p io se n ­
kom  lu b  p o w ias tk o m  k ro jem  f ran c u sk im  p i s a n y m , dali  ujrzeć 
św ia t ło  d z ie n n e .  Na każdego  z p a r ty i  p r zec iw n e j  rzucają  się 
bez m i ł o s i e r d z i a , i z pon iżen iem  godnośc i  l i te ra tu ry  szarpią  
im ię  i s ł a w ę  p rz e c iw n ik a .  K ry tycy  nie  w y b ie ra ją  sobie w y ł ą ­
cznego d la  k ry ty k i  p o l a ,  a le j ed n o  i to samo pióro k ry ty k u je  
dz ie ła  o l i te ra tu rze ,  h is tory  i , O sz tukach  p ięknych  , ro ln ic tw ie ,  
o ch o w ie  koni i owiec  , jeśli tylko o przyjaciela lub  n i e p r z y j a ­
ciela  chodzi .  » J a k k o lw ie k  w a r ty k u le  tym  wiele jes t  rze te lnej  
p r a w d y ,  p o w ie d z m y  j e d n a k ,  że  a u to r  nie w ykazu je  jeszcze 
i s t o t n e j ,  g łó w n e j  p rzyczyny ,  dla  której d z ie n n ik a r s tw o  dziś 
w P o lsce  n ie  stoi na ró w n i  z d z ie n n ik a r s tw e m  m ianow ic ie  
Z a c h o d u  , a p rzyczyną  tą je s t  obecny  stan  Po lsk i .  N aród  nie 
m ający  poli tycznego b y t u ,  obecn ie  uciśn iony  j a r z m e m  , nic 
może m ieć  n igdy k w i tn ąceg o  dz ie n n ik a r s tw a  ; jego  rozw ijan ie  
s i ę ,  cenzu ra  ch o ćb y  n a j ł a g o d n ie j s z a ,  koniecznie  ta m u je  i 
t ł u m i .

—  W e d łu g  now ego  ukazu  M ikoła ja  , Ż y d z i , którzy wydali l i  
się za g r a n ic ę  bez p r a w n e g o  pozw olen ia  i p rzep isanyc h  św ia ­
d e c t w ,  lu b  za św ia d e c tw a m i  i paszp o rtam i  k tó ry c h  zakresy  m i ­
n ę ł y , — jeżeli  w sku tek  u m ó w  z o śc iennem i p a ń s tw a m i  z a w a r ­
tych ,  o d e s ła n ib y  zostali do g ra n ic  rossyjskich  , —  zap row adzen i  
być  m a ją  do na jb l iższych  rządów  g u b e rn ia ln y c h ,  dla p o s tą p ie ­
n ia  z n i m i ,  s to sow nie  do  p ra w  o b o w ią z u ją c y c h  , j a k o  z w łó ­
c z ę g a m i ,  ch o c iażby  d a w n e  m iejsce  ich p o b y tu  i g ro m a d a  do 
k tórej  n a leże l i ,  w ia d o m e  b y ły .  N a  tej zasadzie ,  Ż y d z i  ci o d ­
dan i  być  m a ją  do  s łu ż b y  w o jskow ej  bez zal iczenia za r e k ru ­
tó w ,  w razie zaś n iezdatności  do  takow ej  s łu ż b y ,  o d sy ła n i  będą  
do ro b ó t  a resz tanck ich  bez m ożności  p o w ro tu  do  sw oich  g ro ­
m ad  , n a w e t  na żądan ie  tych  o s ta tn ic h .  N iezd a tn i  do  ro b o ty ,  
ró w n ie  jak  kob ie ty ,  m a ją  być zasy łan i  n a S y b i r ,  na  o s ied len ie .

( G a z .  P o z n a ń . )

P r u s y . —  N ow y dz ienn ik  M inisterial B la t t ,  u tw o rz o n y  
w B erl in ie  d la  og lossan ia  rozporządzeń  a d m in is t r a c y jn y c h ,  za ­
w iera  w j e d n y m  z os ta tn ich  n u m e r ó w  d w a  postanow ien ia  
m in i s te ry a ln e .  P i e r w s z e , m in i s t r a  o św iecen ia ,  p rzep isu je ,  iż 
d u c h o w n i  tak kato liccy  jak  p ro te s ta n c c y ,  przeciw  k tó rym  
ż a d n e  kroki są d o w e ,  z p o w o d u  czynów d o k o n a n y c h  przy  w y ­
p e łn ia n iu  ich obow iązków  k ap ła ń s k ic h ,  p rzeds ięw zię te  być nie 
m og ły  j a k  tylko na m o cy  w yraźnego  rozkazu  rz ą d u ,  w ydanego  
po z as iąg n ien iu  zdan ia  w łaśc iw ych  konsys to rzów  lub  k ap i tu ł ,  
i k tó rzy  zresz tą  ulegali  ty lko są d o w n ic tw u  sądów w yższych ,  
m ogą odtąd  za każde p rz e w in ie n ie  b y ć  p o c ią g n ię ty m i  przed  
t r y b u n a ły  k ry m in a ln e  p ierw sze j  in s ta n c y i .  T ry b u n a ły  te m ieć 
b ędą  p ra w o  skazać ich na  kary  u s ta n o w io n e  p rzez p r a w o ,  w y ­
jąwszy tylko zaw ieszenia  ich w obow iązkach  k a p łań sk ich  lub  
p rzeniesienia  do  inne j  parafii .

D ru g ie  rozporz ądzen ie  je s t  m in is t r a  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h .  
P rz y zn a je  ono  r a d o m  m u n ic y p a ln y m  m ożność  u z n an ia  za 
o od uy cli pogardy i odsądzen ia  od wszystk ich  p ra w  h o n o ro w y c h ,  
tych wszystk ich  : 1° k tórzy  dopuszczą  się c z y n ó w ,  uznanych  
przez te w ich su m ie n iu  za n ik czem n e  i hań b iące .  2" Którzyby 
popadli  w p i ja ń s tw o .  H o n o ro w e  te obow iązk i ,  zos taw ione tym  
sp o so b em  na ła sce  rad  m u n ic y p a ln y c h ,  są : ska rbn ik  parafii ,  
b u r m is t r z ,  radca  m u n ic y p a ln y ,  s y n d y k  i t .  p.

(Journal des D ebuts).
S z w e c y a . —  Gazety Szw edzk ie  z a jm u ją  się re fo rm a m i  

szczególniej reprezen tacy i  n a ro d o w e j .  W e d łu g  n ic h ,  rep rezen -  
lacya p o w in n a  być w y b ie r a n ą  z całego n a ro d u .  J e d n a  z gazet ,  
W interblutt, pisze z tego p o w o d u  co n a s t ę p u j e :« D e p u to w a n i  
w łośc ian  są p r a w d z  wymi re p re z e n ta n ta m i  n a r o d u ;  jes t  to 
g roźna  p o t ę g a ,  k tóra  w krótce  n ie z a w o d n ie ,  wszystk ie  in n e  
s tany w siebie  p o c h ło n ie .  S tan  w łośc ian  m a  liczbę za sobą ,  a 
jeśli  jeszcze  p rzy jdzie  do siły um ysłow e j  i d o  nauk i  w zawia-  
d o w a n iu  in te re sam i  p a ń s tw a ,  w tenczas każdy czyn iony  m u  

o p ó r  s tan ie  się d a r e m n y m .  Nie lepiejże z a tem  wejść z n im  
W u k ład y  kiedy jeszcze czas po t e m u ,  kiedy m o żn a  w y ta rg o ­
wać d o b re  w a r u n k i ,  i zlać się w je d n ą  m a s s ę ,  niż zostawić 
w o lne  pole zd obyczom  , z jak ich  skutki  m o g ą  być  o k ro p n e .  
W y s tę p o w a n ie ,  pisze dalej  ta gazeta ,  s t a n u  w łośc ian  na p rze ­
sz łym i zap rzesz łym  s e j m i e ,  d a ło  n a m  pow ód d o  tych w n i o ­
sk ó w , i n ie  należy spuszczać ich z u w a g i .»

Obecny num er, kończy kw arta ł IILci tom u VI8° p i­
sm a D e m o k r a t a  P o l s k i . Iłedakcya w zyw a p renum e­
ratorów  o złożenie ja k  najspieszniejsze op łaty , jeżeli 
życzą sobie otrzym yw ać nadal jej pism o.
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